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Na wieży miasteczka Menda właśnie 
dziewiąta uderzyła. Młody francuzki oficer, 
oparty o poręcz terasu, otaczającego ogrody 
zamku mendawskiego, zdawał się w my- 
ślach zupełnie być zatopiony. Lecz nigdy 
godzina, mićjsce i stosunki bardziej ma 
rzeniom mie sprzyjały; piękne niebo 
Hiszpanii roztoezyło swój ľazurowy balda- 
chin nad głową jego, mruganie gwiazd i 
tęskuy promień księżyca smętnie oświeca- 
ły uroczą dolinę u stóp jego. Oparty o drze- 
wo pomarańczowe myślący major spoglą- 
dał na leżącą sto stóp miżćj od niego Mendę, 
która zdawała się przed nalarezywością bu 
rzy cisnąć po pod poblizkie skały, naktó 
rych zamek był zbudowany. Śpojrzy w 
bok, tutaj znowu po c<ichćm żwierciedle 
morza, jakby smugi sróbrzyste, księżye swo 
je roztacza promienie. Zamek byl właśnie 
oświecony, żywa radość, śmiechy i żarty, 
aż do uszu jego się przedzierały, aw uchu 
jego mieszała się wrzawa balu, 3 szumem 
uderzających o brzegi nurtów morza. 

Zamek Menda należał pewnemu gran 
dowi hiszpańskicmu wielkiego rodu i wiel 
kiej dumy, który właśnie w nim przcby 
wał. Wieczora dzisiejszego najstarsza cór- 
ka gospodarza tak mile spoglądała po ma 
jorze, tak często swémi spotykała go oczy- 
ma, iż w rzadkie zapadł marzenie. Klara 
była piękną, a lubo jeszcze czworo miała 
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rodzeństwa, posiadłości markiza de Lega- 
nes zanadto znacznie ją mogły uposażyć, 
ażeby Wiktor Marchand, lubo major i wa- 
leczny, lecz syn kramarzą paryzkiego, mógł- 
bzł marzyć tylko pojąć córkę magnata, w 
całćj Hiszpanii z dumy znanegź. 
Francuzi byli nienawidzeni. Jenerał 
G..t..r, który w tej prowiacyi dowodził, 
miał markiza w porozumieniu, iż na korzyść 
Ferdynanda VII. spisek knowa. Dla tego 
ba'alijon Wiktora Marchand wysłanym z0- 
stał do małego miasteczka Menda, aby mićć 
je pod strażą równie jak przyległe, także 
markizowi należące posiadłości. Nowe do- 
niesienie od jenerała Nej, kazało się na- 
wet derozumiewać , iż Anglicy może wylą- 
dują na tej stronie, i określało markiza 
jako niebezpiecznego, z dworem angielskim 
związki nającego obywatela. Dla tego po- 
mimo po70:nćj uprzćjmości, zjąką Hiszpan 
batalijon Wiktora przyjął na swojćj ziemi 
był lenże na ciągłej baczności, d 
Właśnie dumał, jak sobie ma wykła- 
dać nader uprzejme przyjęcie markiza, gdy 
spojrzawszy w dół na Miasto, ujrzy w nićm 
znaczną ilość świateł. Wszakże, krom dzi- 
słójszćj uroczystości $, Jana, rozkazał, by 
wedle jego rozporządzeń, o przeznaczonej 
godzinie wsz) stkie pogaszono ognie, zamek 
Jam tylko był wyjętym od tego rozkazu. 
Widział wprawdzie na wszystkich mićj- 
scach błyszezące tu i ówdzie bagnety Fran- 
cuzów; lecz tego ogólnego przekroczenia 
swych rozkazów pojąć nie mógł. Tym ber- 
dzićj oburzało go to, gdy pomniał, iż dopeł- 
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nienia jego rozkazu przestrzegać miało kilku 
aficćerów. Z zapałem obrał więc najbliższą 
drogę, by wyszedłszy spiesznie docićć wszy- 
stkiego, gdy przybywa do pićrwszej warty. 

` _»Czy ta wćpan mości komendancie ?« 
zapyta stojący tamże żołnićrz, »spojrzyj wćp. 
jak to wre, gdyby mrówki, czegoś Się niedo- 
brego domniemywam. Nie dawno wyszedł 
z zamku człowiek z latarnią i przechodził 
tęly, pospieszyłem szlakować go. Było mi 
bowiem podejrzane, iż w tak jasną noc z la- 
tarnią chodzi. Pewnie nam chcą karki po- 
kręcić, pomyślałem ścigając go, lecz na u- 
boczu skały, ledwo trzy kroki ztąd, ujrzę 
stos chrustu, jakby do podpału gotowy..... 

Gwałtowna wrzawa w mieście, prze- 
rwała mowę żołnierza, nagła jasność oto- 
czyła komendanta, zatłał stos, wspomniony 
przez żotnićrza, ledwie o dziewięć kroków. 
a kulą trafiony żołnierz we krwi się zanu- 
rzył u nóg swego komendanta. Ucichła w 
sali wrzawa balu, tylko cisza, przerwana 
stękaniem i jękami, nastąpiła natomiast. 
Zimny pot otoczył czoło Wiktora, jasno 
mu było, it Francuzi już są pomordówani, 
i jego czeka tóż samo. Już się widział zhań- 
bionym , przed sąd wojenny stawionym i 
byłby chyba życie sobie odebrał... gdy na- 
gle ręka pięknój Klary ujęła jego prawicę. 
„Uciekaj wćpan !« rzekła, »tuż za mną spie- 
szą bracia moi, przedrzyj się przez te skałę, 
z owćj strony stoi andaluzyjski koń Jua- 
nita — precz! czym prędzej! 

Zdumiony Wiktor usłuchał jéj głosu, 
który we wnętrzu jego popićrało uczucie 
ocalenia się. Przedarł się przez skały, przez 
które chyha lekka sarna kiedy się przesmy- 
knęła. Słyszał płosy ścigających morderców, 
słyszał świst ich kul, lecz dościgł rumaka i 
pędem burzy unikł prześladowców. 

Po nie wielu godzinach wpada do głów- 
nej kwatery. »Przynoszę wćp glowę moję, 
mój jenerale |« rzecze do jenerała (...t..r 
Tu opowić całe zdarzenie. 

„Wópan jesteś więcćj nieszczęśliwym, 
jak kary goduym,« ozwał się wysłuchawszy 
jenerał. Podstęp Hiszpanów nie może przy- 
pisanym być za winę wćpanu, jeźli marsza- 
łuk nie postanowi ce innego, ja uznaję go 
niewinnym, 
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sLecz jeżli cesarz się dowić!« rzecze 
dotychczas niepocieszony Wiktor. 

Zapewne każe wćp. rozstrólać „e odpo- 
wić jenerał, slecz zobaczymy, co tu czynić, 
spróbujmy temu chytremu krajowi przy- 
kład kary podstępu postawić — teraz ani 
słowa o tém. — 

W godzinę wyruszył pułk cały, dywi- 
zyja jazdy i bateryja artyleryi. Jenerał i 
Wiktor byli na czele tego oddziału. Żoł- 
nićrze, rozjątrzeni zabójstwem swych towa- 
rzyszy, drzeli z zapału pomszczenia się. 
momencie cały oddział stanął pod Mendą. 
W drodze widzieli całe wsi pod bronią, a 
każda osada została otoczoną, mieszkań- 
cy rozzbrojeni, i co dziesiąty rozstrzelany. 

Bez wielkiego krwi rozlewu, nagły 
i nie spodziewany przychód Francuzów 
potrafil zdobyć Mendę, mieszkańcy pod- 
dali się na dyskrecyją, nie widząc ra- 
tunku dła siebie, a mordercy Francuzów, 
z rzadkim zrzeczeniem się samych siebie, 
widząc, że inaczćj ze spustoszonego ogniem 
i mieczem miasta i kamień na kamienia 
nie pozostałby, sami wymienili się jenera- 
łowi. Przyjął on to, lecz pod warunkiem, by 
wszyscy mieszkańcy zamku, i najlichszego 
mie wyjmyjąc służącego, poddali mu się 
podobnie. Gdy i na to przystano, ułaska- 
wił resztę mieszkańców, i ni palić ni rabo- 
wać nie dozwolił miasta, prócz, iż ogromną 
nałożył kontrybucyją, a w zapewnienie 
tójże wziął 24 najznacznićjszych mieszkań* 
ców na zakładników. 

Używszy wszelkich środków ostrożno- 
ści zabezpieczenia rozkazał żołnićrzom roz- 
kwatórować się po domach, sam zaś u- 
dał się pod bronią de zamku, króry woj- 
skiem osadził, Całą rodzinę Leganes i wszy- 
stkich domowników bacznie trzymano pod 
okiem. W zamku rozłożywszy się jeneral 
posłał natychmiast gońca z doniesienierh 
o całćj sprawie do marszałka Neja, sam 
zaś złożył sąd wojenny nad wianómi. Dwie- 
ście Hiszpanów, których mieszkańcy natych- 
miast wydali, na terasie bez zwłoki roz- 
strzćlano ; poczóćm rozkazał jenerał na tej- 
że samej terasie, tyle wystawić szubienice, 
ile osób w zamku się znajdowało i wezwać 
kata z miasta, 
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Tymczasem dla jenerała'i sztabu głów- 
nego przyrządzono obiad, a nim go dano, 
Wiktor użył tej chwili, odwiedzić nieszczę- 
śliwą rodzinę. Ztamtąd przybywa spiesznie 
do jenerała. 

»Mci jeneralel« rzecze, »przybywam 
prosić o jednę łaskę.» 

»Wćpan?« zapyta jeneral z ironiją. 

»Achl» odwiódł Wiktor, »smutna to 
jest łaska, Markiz, który widział jak sta- 
wiano szubienice, błaga przeze mnie wćp. 
byś rodzaj śmierci jego odmienić raczył. 

„Mniejsza o to,« rzecze jenerał. 

»Co więcćj, cała rodzina błaga byś 
im wćpan ostatniej pociechy religii w chwi- 
łach śmierci nie odmówił, i teraz więzy 
z nich pozdćjmować kazał, a święcie przy- 
rzekają, iż nie ujdą.« 

»l to niech będzies — lecz wćp. ręczysz 
za ich osoby.a« A 

»Krom tego, starzec ofiaruje wópanu 
cały swój majątek, byś tyłko synowi jego 
życie darować raczył.« 

»Czy doprawdy le rzecze z uśmiechem 
jeneral, »wszakże jego cały majątek już i 
tak królowi Józefowi przynależy !« Lecz tu 
wst' zymał się; jakowaś myśl — myśl tygrysia 
NÓR = mu przez głowę. »Niech i tak 
gdzie, niech okupi sobie utrzymanie szcze- 
pu swej rodziny, by cała Hiszpanija, a na- 
wet świat cały miały pamiątkę ich zdrady 
iich kary. Zostawiam mu majątek i ułas- 
kawię tego z synów jego, który przyjmie 
na siebie obowiązek kata w tój exekucyi 
swej rodziny — idz wćp. i oznajm im to, 

Osłupiały stanął Wiktor, 

Zastawiono pyszny obiad dla jenerała. 
Skwapliwie koili dobrómi potrawami głód 
swój wszyscy oficórowie, zaostrzony pręd- 
kim pochodem, jeden tylko z nich nia był 
przy tej uczcie, a ten jeden był Wiktor 
Marchand. ; 

Nieśmiale wszedł do sali, gdzie cała 

ła zgromadzona rodzina — nie śmiał ust 
Otworzyć, by wymienić skutek poselstwa 
awojego. Rozkazał najprzód po odwiązy- 
Wać calą rodzinę, która powrozami do po- 
złacanych poręczy krzeseł i stołów poprzy 
Wiązywana była. Sam zaś milcząc przy 
stąpił, by tę usługę własnoręcznie uczynił 


Klarze. Ach, ona była tak piękną! serce 
krajało ma się, gdy pomyślał, iż w kilka 
chwil topor katowski odłączy tę powabną 
głowę od ciała. Na żadnćj jednak twarzy 
zcałej rodziny nie widać było strachu, tyl- 
ko dumę i pogardę śmierci, za wejściem 
zaś Wiktora, ciekawość się na nich malo- 
wała, jakby najmilszćj nowiny. 

»Jukże się poszczęściło poselstwu wać 
pana l... zapyta Klara odwiązującego jej 
ręce Wiktora. Ten westchnął, spojrzał po 
braciach Klary, a wnioskując, iż żaden nie 
przyjmie tego przełożenia, nabrał cokolwiek 
odwagi i opowiedział wszystko tajemnie 
Klarze. Zadrzała chwilę Hiszpanka , lecz 
wnet przyszła do siebie. »Ojcze |» rzecze 
do starca, który wlepione miał w nią oczy, 
chcąc z nich tajemnicę wyczytać, »rozkaz 
przysiądz Juanitowi, 1ż posłuszny będzie 
rozkazom twoim — a wszyscy »ędziemy 
zadowoleni « 

Ozgłoszono wyrok, matka zemdlała; 
jak wściekła byjenna toczył pianę Juanito. 
Wiktor żądał od nich słowa, iż nie ujdą 
i żolnićrzom usiąpić rozkazał, Służacych 
natychmiast wyprowadzono i katowi wyda- 
no. Gdy nikt obcy, prócz Wiktora, już nie 
znajdował się w sali, powstaje starzec i pro - 
szącym głosem rzecze do syna, wJuanito.« 

Zrozumiał go syn, a tylko westchną- 
wszy, głową dał znak zaprzeczający , sam 
zaś zakrywszy sobie oczy w tył z rozpaczą 
upadł na swe krzesło. 138 

Klara uklękła przed nim i objęła go 
za,szyję, a całując rzecze: »drogi Juanito! 
gdybyś wiedział, jak łatwą śmierć mi bę- 
dzie z twojćj ręki — ©! a na doiknięcie 
ręki kata, drzę, gdy tylko wpomnę sobie — 
wybawisz mię od wszelkich mąk, któreby 
mię może jeszcze czekały; a wióm prze- 
cież, iż wolałbyś mię nieżywa, niż komu 
niego'lnemu należącą widzićć — więc ?w 

Jój oko tutaj rzuciło spojrzenie , jako- 
by chciała była wskrzesić nienawiść i po- 
gardę Francuzów w jego sercu, 

»Nabierz odwagi lx rzecze mu brat Fi- 
lip, »inaczćj ród nasz zaginie.» 

»Nareszcie z uroczyście surową twarzą, 
do grupy, otaczającćj Juanita, przystępuje 
ajm ręka jego jakby grożąc podniesiona, 
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a drzace przemawiają usta: »Juanito ja ci 
rozkazuję !« 

Jeszcze skamieniały stał Jnanito, gdy 
cała rodzina na kołanach go otoczyła — 
»milczysz te rzecze ojciec, »mójli to sy 
senoro łe — zapyta matki. 

Skinął nareszcie Juanito — »przysteje !» 
wykrzyknęli wszyscy, a w tćj chwili wszedł 
kapelan zamku, przyprowadzono go przed 
Juanita, a od niego został pobłogosławie- 
nym. Wiktor oddalił się, by ostatnią próźbę 
ważyć u jenerała , zastał go u stołu, śród 
zartów i wesołój pogadańki całego sztabu. 

W godzinę potóm sto najznacznićej- 
szych mieszkańców Mendy zgromadziło się 
ma terasie, by wedle rozkazów jenerała być 
świadkami exekucyi. Oddział żołnaićrzów 
b;ł przytomny do utrzymania porządku 
między Hiszpanami, którzy stali ped szu- 
bienicami, na których już wisieli dworza- 
nie zamkowi. O trzynaście niemal kroków 
stał pień, i na niem miecz błyszczący — 
przy nim zaś kat, na przypadek gdyby 
wzbraniał się Juanito. 

W krótce usłyszano pochód ofiar, a 
szczęk bromi prowadzących je żołnierzy, 
i ich westchnienia, dziwnie mieszały się 
u wrzawąbiesiadujących w zamku oficćrów, 

Cała rodzina Leganes aie okazywała 
i sladu razpaczy, twarze wszystkie były po- 
vure, lecz spokojne; jelen tylko z nich jak- 
2 obłąkany szedł i wspićrał słabość kroka 
opierając się o kapłana, który wszystkich 
pociech religii wysilał się dobyć dia tego 
jednego — który miał zostać przy życiu, 

Stanął nad pnicm Juanito, a kat zbli 
żył się do niego, iile zdawało się, dał mu 
naukę, jak sobie ma postępować. 

, Kapłan poustawiał ofiary tak, by jednó 
śmierci drugiego nie widziało, lecz były 
oni prawdziwómi Hiszpanami — nie bali 
się Smierci. 

Kiara pićrwsza do pnia poskoczyła. 
»Juanitol« rzecze, »mnićj litość nad moją 
słabością , poczynaj ode mnie.« 

W tój chwili dały się słyszóć kroki ko- 
goś nagle nadchodzącego — Wiktor wpadł 
ma plac śmierci. Już klękała Klara, już ob- 
nażonym był jéj gors śnieżysty — zbładł 
„Ecór na ten widok, przyskoczył: »Jenerał:« 


zawoła, »daruje ci życie, jeżli moją mal- 
żonką zostaniesz,« 

Hiszpańka wzrok pogardy rzuciła na 
oficera, »daléj,« rzecze, »Juanito le a wtej 


chwili piękna jéj głowa ztoczyła się do nóg 


brata. Matka tylko słysząc pićrwszy poświst 
zamachu miecza , westchnęła boleśnie i to 
była jedyna jej bolu oznaka. 

»Czy tak będzie dobrze ,« zapytał klę- 
kając mały Rafael Juanita. 

»Płaczesz Markitto?e zapytał Juanito 
swą małą siostrzyczkę, »Ach, jakże nić 
mam płakać,« odrzekła, »gdy pomyślę, jak 
nieszczęśliwym ty będziesz Bor nas.« 

W krótce potém, a z dumą jeszcze, wye 
stąpil stary markiz, spojrzał na krew swoich 
dzieci, a obróciwszy się do onićmiałych wi- 
dzów, »fliszpanie !« rzecze, »ja bogosławię 


synamojego — Markisie! uderz beztrwogi, 


bowiem bez zmazy jesteś.« 

Gdy Juanito widział zbliżającą się ma- 
tkę, wykrzyknął , „Ona mię karmiła! — a 
wykrzyk przerażenia z wszystkich ust się 
wydarł. Ponura w koło zapadła cisza, a na- 
wet wrzawa biesadujących ustała. Matka 
widząc upadającą ódwagę syna, nieznacznie 
przybliżyła się do poręcza terasy, spadła 
Z ogromnćj wysokości, 1 roztrzaskała sobie 
głowę o skały. — 

»Mój jenerale te rzekł jeden z podchmie- 
lonych ofiećrów francuzkich , »Marchand 
opowiedział mi nieco o tćj exekucyi, ale 
założę się, iż wćpan nie wszystko tak roz- 
kazałeś, jak się stało.« 

»Czyście wćpanowie zapomnieli „c rze- 
cze dowoódzca, siż w przeciągu miesiąca wię- 
cej jak pięcset francuzkich rodzin opłaki- 
wać będzie stratę najmilszych sobie osób? 
mamyż wszyscy tu poginąć łe 

Po tej mowie żaden z biesiadników nie 
tknął sklanki więcej. 

Mimo czci, która powszechnie staje me 
sie udziałem, mnićj zaszczytnego przydomka 
el Verdugo (kat), którym król przyozdobił 
nazwę rodziny Leganes, posępność trawi 
życie Juanita. Pod ciężarem swego okrut- 
nego i podziwiającego czynu upadając, czeka: 
aż urodzenie wnuka owych pomordowanych 
da mu wolność zjednoczenia się z nimi. K.— 
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Pory dnia na kuli ziemskiej, 

Dwadzieścia cztóry godzin doby, we- 
dług południka łondyńskiego , dają zajmu- 
jacy dowód wicikości ziemi. Gdy bowiem 
w Londynie jest południe, jest: 

Pićrwsza godzina, w Szwecyi, w 
Berlinie, w Wićdniu, Tryjeście, Neapolu, 
na Malcie, w Congo, na przyladkn dobrej 
nadziei, (a coś mało więcćj u nas). 

Druga, w Petersburgu, Konstantyno- 
polu, Alexandryi egipskićej, w Abissynii 
1innych krajach południowćj Afryki. 

Trzecia, w Nowogrodzie rossyjskim, 
w Astrachanie, w Bagdadzie, (starym Babi- 
łonie), w Mece i na Madagaskarze, 

Czwarta, w Nowćj zemli, w obwodzie 
rossyjskia Orenburga, i w środku Persji. 

Piąta, na południowym brzegu Nowej 
zemli, w Tobolsku, w Kaszemirsze około 
Bombaj, w Seringapatnam i na maldyw- 
skich wyspach. 

Szósta, u Samojedów, w Kalkucie 
i na odnodze bengalskićj. 

Siódma, w irkutsku, w Kiachcie, w 
w Tunkin, w Kochinchinie, w Batąwii i 
na wyspie Jawa. 

Osma, nad brzegiem Leny w Syberii, 
w Pekingu, na wyspach filipińskich i w za- 
chodnich stronach nowej Holandyi. 

Dziewiąta, między Tungusami, w 
wschodnćj części chińskićj Tartaryi, w Ja- 
ponii i na nowćj Gwinei, 

Dziesiąta, na kurylskich i niektórych 
karołińskich wyspach, w Botany baj i na 
całym wschodnim brzegu nowej Holandyi. 

Jedynasta, w północnej części pół- 
wyspy Kamczatki i w nowej Kałcedonii. 

- Dwuanasta czyli północ, na 
wschodnich szczytach północnćj Azyi, na 
wyspach Andrejaaoff-na morzu Kamczatki, 
i na zachodnim przylądku nowej Seclandyi. 

Pićrwsza po północy, w zaclodnej 
części północaćj Ameryki i nad Unalasce. 

Druga, w cieśninie Cooka, na poľ- 
nocno zachodnim brzegu Ameryki, na Ota- 
baiti i wyspach towarzyskich. 


Trzecia, na wyspie Regina Charlotta. 

Czwarta, w Kalifornii. 

Piąta, na Santa Fé w nowym Mexy- 
ku, na nieznanych jeszcze zachodnich stro- 
nach północnej Ameryki, 

Szósta, w zatoce Hudson, nad Mis- 
sisipi, w części Mexyku, i ua wyspach Gal- 
lopagos pod ekwatorem. 

Siódma, w Filadelfii, Jamaice, Peru 
i cieśninie magełlańskićj. 3 

Osma, w zatoce Baffin, w cieśninie 
Davis, na brzegach Labradoru, w Barbados, 
Tabago, Paraquai i na Karaibach. 

Dziewiąta, w zachodnićj Grenlan- 
dyi i w Brazylii. 

Dziesiąta, w starej Grenlandyi, na 
wyspach azorskich i na szczytach połu- 
dniowej pófkuli. 

Jedynasta, wpółnocnej Grenlandyi, 
na Maderze i innych kanaryjsiich wyspach, 
w osadach angielskich Gambii i Senegalu, 
w Afryce, na wyspach Wniebowstąpienia, 
i na morzu atlantyckićm. 

Dwunasta wraz z Londynem, w 
Bordeaux, we Francyi, w Vałencji i Ali- 
cante w Hiszpanii, na żółtych brzegach 
Gwinei, w Pyreneach i w częściach śród- 
ziemnego i allantyckiego morza. — 


Przypomnienie z dziejów starożytnych o cho- 
robie zaraźliwćj: cholera morbus, 
(Nadesłane. ) 


Gdy teraz grasnjąca niestety cholera u- 
wagę całej Luropy na Się zwróciła, i nad 
stosownym wynalazkiem do przytłumienia 
téj klęski wszyscy prawie lekarze myślą; 
nie ed rzeczy będzie umieścić tu króciuch- 
ną © nićj rozprawę sławnego starożytności 
lekarza, Do ogłoszenia tćj rozprawy tém 
bardzićj spowodowany jestem, iż wiele osób 
tego jest zdania, jakoby ta choroba była 
całkiem nowego rodzaju i dawnićj zupełnie 
nie znaną. Lecz jak mylne to jest mnie- 
manie, okazuje się z tąd, iż już Hippokrates, 
sławny lekarz grecki, kilka wieków przed 
Chrystusem żyjący, o cholerze w dziełach 
swoich wspomina — późnićj zaś nie mnićj 
sławny jego wierny naśladowca i innych 
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dzieł autor, Celsus, za panowania Augusta 
Tyberijusza i Caliguli, cesarzów rzymskich 
kwitnący, o tej chorobie także pisze, któ- 
regoto oslatniego (Celsa) krótką rozprawę 
o cholerze, w dosłownóm tłumaczeniu, do 
umieszczenia w tém pismie podaję: 
»Cholera może się za wspólną słabość 
żołądka i kiszek uważać, gdyż laxacyja ra- 
zem z wymiotami jest połączona. . Prócz 
tego daje się czuć nadętość i boleść we- 
wnątrz. Żółć pokazuje się górą i dołem, 
najprzód podobna do wody, poźnićj zaś, jak 
gdyby świeże mięso w niej było płukane, 
czasem leż biała, niekiedy czarna, albo też 
różnego koloru. Dla tego też Grecy tę cho- 
robę Cholera nazwali *) Prócz tego, co się 
wyżćj powiedziało, często ręce i nogi kur- 
czą się, następuje wielkie pragnienie i mdlo- 
ści, co, gdy się razem skupia, niedziw, iż 
chory raptowr<e umićra. — Wszakże w żad- 
nej chorobie nie jest tak łatwy ratunek, jak 
w cholerze. — Zaraz bowiem, jak tylko po- 
kazują się te znaki, potrzeba jak najwięcej 
ciepłćj pić wody i womitować. Nigdy pra- 
wie nie pije się Ciepła woda bez następują- 
cych wymiotów, lecz żeby i te nie nastąpiły, 
zawsze jest skuteczną rzeczą, gdy się czysta 
woda z.materyją zepsutą zmiesza, z jedna- 


kowym prawie dla zdrowia jest skutkiem, , 


gdy się wymioty w ten sposób przytłumią. 
Jeżeli to nastąpiło, natychmiast potrzeba 
wstrzymać się od dalszego picia. Jeżeli zaś 
gryzienie w żołądku porywa, potrzeba 
mok rómi i zimnómi okładać żołądek plach- 
tami (Umschläge), albo gdy brzuch boli, 
Jetnićmi, tak żeby żołądek sam nie bardzo 
gorącóćmi okładzinami sobie dopomógł. — 

Lecz jeżeli i wymioty ilaxacyja i pu 
gnienie bardzo dokuczają, a wymioty bar- 
dzo jeszcze są surowe, natenczas nie można 
jeszcze dawać wina, lecz wodę, i to nie 
zimną, lecz letnią. — Przytykać do nosa 
polej (pulegium) z octem, lub wolną kaszkę 
winem polaną, lub miętę, lub co stosowne 
jest do natury. Jednakże, gdy już oiestraw 
ność rozpędzoną zostanie, natenczas bar- 
dziej ebawiać się należy, żeby mdłości nie 


*) Cholera, słowo greckie, pochodrace od Kory, żółć, 
znączy zołciowa choroba. 


nastąpiły, i wtenczas wypada się udać do 
wina, które ma być cienkie, zapach mają- 
ce izzimną wodą zmieszane, dodać do tego 
kaszki (polenta), lub nakruszyć do niego 
chleba, i tak pożywać, ile razy womity lub 
laxacyje porywają, ażeby tyle razy osłabione 
siły pokrzepić — Erasistratus był tego zda- 
nia, ażeby pićrwćj do napoju przymieszać 
3 lub 5 kropel wina, poźniej zaś więcej 
dolówać. — Jeżeli Erasistratus z początka 
wina dawał z obawy nastąpić mogącćj nie- 
strawności, ledy nie bez przyczyny tak czy- 
nił, lecz jeżeli myślał, iż trzema kroplami 
mocne osłabienie pokrzepić zdoła, tedy się 
mylił. Lecz jeżeli żołądek próżny, a nogi 
się kurczą, potrzeba dać napić się piołunu. 
Jeżeli się zimno w powierzchownych ciałą 
członkach wzmaga, smarować należy cie- 
płym olejem, dodawszy do tego nieco wo- 
sku, i ciepłómi okładać płachiami; jeżeli 
i to nie uśmierza bolów, potrzeba na prze- 
ciwko żołądka postawić bańkę, albo przy. 
kładać synapizmy. — Jeżeli zaś ból ustanie, 
trzeba się przespać, następującego dnia je- 
dnakże nic nie pić, trzeciego zaś kąpać 
się, jedzeniem się pokrzepić i snem, jeżeli 
kto łatwo to uczynić może, wystrzegać się 
fatygi i zaziębienia. — Jeżeli zaś po utłu- 
mionćj cholerze febra zostaje, trzeba wziąć 
na laxacyję, i wziąć się do jedzenia i do 
picia wina. Ta choroba jednakże, ponieważ 
gwałtowną jest i około żołądka i kiszek naj- 
więcćj krąży , do jakiego słabości rodzaju 
należy, trudno jest zapewnić.« — 

Tłumacz nie należąc do grona synów 
Eskulapa, nie może o wartości tej rozprawy 
sławnego w starożytności medyka wniosko- 
wać, i oddaje pod sąd jego zwoleńaików. — 

Pisałem w Samborze dnia6. lipca 1834 
o godzinie 12téj w nocy, z obawy cholery nie 
mogąc zamrużyć oka. 

Erazm Strzetelski. 


——— ‘O 


Prosty sposób zapobieżenia chorobie cho- 
lera morbus i ratowania zapadłych 
na niç osób. (Nadesł, ) 


Zpowodowany jedynie dobrem cier- 
piącćj ludzkości, przesyłam redakcyi Gazety 
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Iwowskićj do umieszczenia sposób, wszę- 
dzie do wykonania łatwy, ratowania cho- 
lera morbus tkniętych osób, którego w wio- 
sce mojćj od dni kilkunastu najskuteczniej 
doświadczyłem. Odjechawszy d. 13. czerw- 
ca b. r. zupełnie zdrowych mieszkańców, 
wróciłem duia 2Z1.t. m., lecz już niestety | 
przez różne styczności, zastałem wprowa 
dzoną i tu nieszczęsną, a tyle szerzącą się 
w kraju, i cąłćj okolicy mojćj cholerę. — 
Gdyż w dniu tym właśnie dwóch poddanych 
moich po kilko-godzinnćj słabości tejże klę- 
sce śmierciąułegło, a dwóch innych w chwili 
przybycia mojego na miejsce, ze wszystkić- 
mi oznakami najcięższćj cholery zachorowa- 
ło. Czém przerażony użyłem natychmiast 
niżćj opisanego sposobu ratowania tych nie- 
szczęśliwych, s poźnićj iinnych. Gdy tylko 
kto zasłabł z oznakami tyle już w publicz- 
ności wiadomćj choroby, zaczynającćj się 
tu zwykle ściśnieniem żołądka, biciem ser- 
ca, a poźnićj kurczeniem rąk i nóg, zaraz 
jak najspieszniej kazałem gotować tęgą her- 
batę z mięty pieprzowej, 1 te cicrpiącemu 
tak gorąco, jak tylko takową w ustach u- 
trzymać może, co chwilę od lnćj do 8 i 
40ciu dawać filiżanek, najmnićj zaś doro- 
słemu jednę kwartę, przy tém nacićra się 
brzuch, wygrzanym, lecz mocnym spiry- 
tusem gorzałczanym, i okłada się czém kol- 
wiek gorącóm, nawet i piaskiem, należycie 
w piecu rozgrzanym, jako też kazałem, gdy 
kurcz przypadnie, mocno rozcićrać flanelą, 
u chłopów zaś tak zwaną sićraczyną, po- 
czem moczyć ręce po łokcie, a nogi po 
kolana w wodzie, równie tak gorącćj, jak 
tyłko słaby, bez wyraźnego oparzenia się, 
znieść może. Gdy zaś przychodzi pragnie- 
nie, infuzyje tójże samćj mięty pieprzowej, 
lub w triedostatku i z mięty ordynaryjnćj, 
choć już mniej tęgo zwarzonćj, jednak za- 
wsze ciepłe, póki tylko cierpiący słabym 
się czuje, dawać. — Rozkazałem równie na- 
tychmiast rozdać w całćj gminie każdemu 
korzeni, zwanych: dzięgiel*), biedrzóniec**) 


*) Dzięgiel (ogrodny, ziele), angelica — Angelika, Heilige- 
geistwurzel — (cudroziemskiy smyrnium; Meister- 
wurzel, Kaiserwurzel , Wohlstand. 

"*) Biedrzćniec, Pinpinella saxifraga, Bibinell, Stein- 
peterlein. == 


i oman***), pićrwszy, to jest: dzięgiel, 
był przeciwko każdćj morowćj zarazie za 
czasów dziadów naszych używany! Roz- 
kazałem nosić dość w dużych sztukach, jak 
uchłopów w kęszuli, na lewćj stronie prze- 
ciw serca zawiązany, fknże często przez 
dzień, na czczo, żuć w ustach, czyli w zę- 
bach przegryzać. Gdyż tym sposobem oda- 
la się niemylnie zarazliwe powietrze, a na 
wet początki jakichsiś nudności, i niby prze- 
pełnienie żołądka, kióre się w teraznićj- 
szym fatalnym czasie często czuć dają. — 
Rozkazałem równie, rano i wieczór, wyku- 
rzać wszystkie mićszkania wrównych czę- 
ściach zmieszanćmi korzeniami dzięgielu , 
biedrzeńcui omanu, poczćm dym zbyteczn 

oknem lub drzwiami wypuszczać, A 
ną jest rzeczą, że w wyczyszczonych miej- 
scach nikt cholerą tknięty nie został; tylko 
wszyscy w polu, w ogrodach, lesie, lub 
gdzie indziej zostali-nią dotknięci. Rozka- 
załem równie w wódce szumowćj namo- 
czyć wtrzecićj części napełnione naczynie 
powyższym korzeniem dzięgielu, i takową, 
szczególnie na czczo, słabszym, chociaż do- 
tąd zdrowym ludziom, po kieliszku dawać. 
Tym tedy sposobem ratując bićdnych pod- 
danych wioski mojćj, okazał się niemylny 
resultat, że od dnia 21. czerwca b. r. w któ- 
rym, jakém wyżćj wyraził, dwie osoby na 
cholerę umarło , było do dnia 16go lipca, 
różnego wieku i płci słabych 45, z których 
żaden nie umarł i owszem, po użyciu za- 
raz w początkach słabości powyżćj opisa- 
nych ratowania środków , każdy w ośmiu 
godzinach, najdalej zaś do doby, zupełnie 
odzyskał zdrowie, i już zwyczajnómi trud- 
nił się robotami. — Gdy tedy użyte powy- 
żéj tyle razy namienione środki, w każdym 
prawie mićjscu znajdują się, czyli raczćj 
są łatwe do nabycia, gdyż ziele dzięgiel 
pospolicie, szczególnićj na wilgotnych miej- 
scach, obficie rośnie po lasach i krzakach, 
biedrzóniec zaś i oman po ogrodach, 
łąkach i lasach; zatóm użycie tych tak sku- 
tecznych, chociaż tak prostych i pojedyń. 
czych ratowania od cholery środków, każ- 
demu szczególnićj zalecam. — 


+**) Oman, Inula, Alandkraut. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


$ 
— Z Krakowa, — 

Tutcjsi astyści drumalyczor polscy spuscili część 
trzecią gaży swojćj i dają przedstawy na własny rachu- 
mech, lecz i lak zka wychodza, ko.jeatr wcale nie jest 
uczęszczany - ge (PFiener Theater-Zeitung. ) 


— Z Wiednia. — 

Leon Herz, skrzypek, ze Lwowa udem, który 
Y. z. odprawiał podróż artystyczną przez Wrocław, Ber- 
Kn, Poznań, Warszawę i llamburg, a o którym tak pol- 
skie jak i niemiecki gazety zagraniczne dosyć zaszczyłnie 
wspominały, dawał także koncert w Wićdnia dnia 28go 
maja r. b. Dzieńmih wiedeński Aligeineinc Fhcater-Zet- 
tung w Ńrze. 68. a r.t. pochwalnie wspomniał o tym 
jego koncercie. | 

— Z Niemiec. — 

Ubiegajaey się za oryginalnością dziwne nieraz przed- 
mioty do opisu pbićrają; i tak anana, autorka niemiecka 
Melmina Chezy, wydała nie dawno: Zycie kołuićrza 
papierowege. 

— Z Wosk. — 

Podług zapewnienia gazet rzymskich skarn teraz- 
niejszy” kościoła w Loretto wynosi przeszła 20 milijo- 
mów talarów. , 

W Neapolu, gdzie, jakeśrmy nie dawno donieśli, 
tak wiele jest adwokatów, istnie od dawna towarzystwo, 
złożone zadwekatów, zwane kongregacyją s. IwosBa. 
Towarzystwo to wzięło na-sielge obowięzek bronić spraw 
ludzi ubogich bezpłatnis i nawct dawać tymie pieniądze 
droga pożyczki, ażeby interczu woje w sądach popićrać 
mogli. Nie potrzeba załecema, by korzystóć u dobgodzkćj- 
stwa tego iastylulu; dosłtalecznćm jest ówindecwe urzę- 
dowe ubóstwa. — Cześć i chwała takim adwekaom ra 


— Z Genewy. — Ej . 

Improwizatorka Roża Taddei występując tutaj, tyłe 
eo i w Furynie odlićrała oklasków. Za przedmiot awych 
improwizacyj obrała sobie: chwile ostatnie Anny Bouleyn; 
Aryjadnę; Pizara w Peru kt. d., a mówiąc o tym osta- 
tnim w ojczyżnie Kolumba, wieli miejść trafnych poświę- 
ciła jenijuszowi odkryć. Gcnueńczyków. 

i — £ Erancyi. — 

Na posiedzeniu król. towarzystwa vauk, (oddziału 
jedwego wielkiego froncuzliege instytutny, czytana d. 20. 
azerwea r. ix list pana Foy, dv. medecyay i profesora 
farmakologii w Worszawie, pisany. do slawncge Mlagendie, 
w którym tenże donosi, że zaszczepił sobie był krew 
słabego: na cholerę f mie caut żadnych złych skutków, 
wyjąwszy lekką przemijającą słabość , która może zin- 
mych przyczyn pochodziła. 

Bardzo tn podobału się trajedyja Soumeta: Norma, 
grana w Oueconie. Autor znany jaś był ugzonemu świa- 
tu z nielgórych poczvj lirycznych. 

ajoawszym plodem ulubionego poety Wiktora 
H ugo jest romans: JMóżtpe Dame de Paris. — 

Jeden z najdawmcjsaych dzienników ary shicha Joun- 
nal des Savans, ustaje dhè braku funduszów. ‘Towarzystwo 
wydawców Globa postanowiło znowu podobny dzieńnik 
wydawać. Z resztą w czasach nowszych: okazał się wiet- 
hi ubyleh w lileralurze (raacuzkój, najwięcej z powoda 
bankrutctwa księgarzy. Ogromne przedsiębierstwa, rewo- 
lucyja i inoe wypadki dzicone zrujuowały ich, wielu się 
aastrzeliło, wielu siedzi w więzienia za długi, a nie jeden, 
mający ledwo 2,000 frank. majątku, zrobił baukructwo ua 
600,000 franków. 


Poemat Kazimierza Delavigne: Farsorienne, jest 
w ustach całego Paryża. 


Joh dawniej słowny inżenier francuzki Eriinel wy- 
nulazł meelinę, która sama dla żołnićrzy trzewiki robi, 
tak teraz znowy Francuz jeden podobną machinę do ro- 
bienia mundurów żołnićrskich wynalazł. Krawcy, zmięszani 
tym wynalazkiem, omał co rewo!lucyi nie podnieśli. Rze- 
come maszyna wydeje w dmupjednym 200 tsundurów. — 


ę ~ Z liszpanii. — 


W Hiszpanii tak dulece lękano się ostatnićj rewolu- 
eyi francuzkićj, że trzech w Madrycie ze lo tylko ukarano, 
iż na :dących razem postszezono tray kolory rewuucyjne 
franeuzhie, to jest: jeden z nich min? biały serdut, drugi 
trak niebieski, m sracci kurtkę ponsawą, 


Wszystkie kawiarnie hiszpańskie nosza nozwiska Sw ią- 
tych, dziwnie przeto musi się cudzoziemcowi wydawać, 
gdy kto powić do niego, że hył na kawie u $. Katarzy my, 
lub na pończu u Ś. Józefa. 


Ponieważ prawa hiszpańskie mie pozwałaja karać 
szlachcica dożywotnie ; przelv sąd najwyższy w Dlaludze 
skazał pewnego młodego szlachcica za zabojstwo ba sto 
bap i dzień jeden do więzienia ne galerach. 


— Z Anglii. — 

Duvia tÓ. czerwca wyprawił Paganini ezwarty swoj 
koncert w Londynie. Sala tek była napełniona i:oklasu 
tak huczne były, jak na poprzednich trzech koncertach. 
Z tych eztórech koncertów zebrał (po zwyczojoćj w Lon- 
dynie cenie biletów) 80,800 złr, m. k. (Zdaje się więc, 
że doniesienie Gazet zagranicznych , z Rtórych wyjęliśmy 
umieszczoną w przeszłym Nrze. Rozm. wiadomość o żni- 
wie PagRniniego w Londynie, jakoby a pićrwszego bon- 
Gortu wiał 20,000 ałr. m. h., 0ya tszach pis ycb kon 
certów ryczałtem. tylko 36,090 złr. m. k, było myfném). 

Dzieńnik Times donosi, że Peganini śmiertelnie sio 
zakochał w szesnastoletniej panicnce, uczeunicy sławnego 
spiówuka p. de Begnis, i że jéj rękę swoją oBarował. 
„Nic wiadomo jeszcze,‘ mówi tenże daieńnik, „czyli cza- 
rująca piękneść , która nrokiem swym. największego cze- 
rownika eczarowała, przyjęła już jego rękę, lub czyli ten 
czarownik będaie musiał czarodziejską moc gry ęawojćj 
wysłać dla zmiękczenia skalistego serca swojej Kochanki, 
aby wiemec groch>wy zamienił w wieniec ślubny.* Inne 
Garety donoszą także, ża Paganini myśli ożenić się z lą 
sama osobą. n 

Piekacnia w Portsmouih , w której wszystkie roboty 
odbywaję się za pomocą parowych machin pod hierun- 
kiem p. Grant. wypicha w 24 godzinach 160008 fudtów 
zucbarów , htórómi dziennie wyżywić moina osadę 20 
okrętów linijowych. 


ME o CB AŻ 

i Letni negliż damski jest ezćpeczek z haftowanegh ` 
talu. Uhior poraany a muszlinu. Bardzo wsmedzie jest 
nowy rodzej gorsetów , któremi się bez pomocy obcej za- 
Sznurować, a które rozsznurawóać, a nawel rozpuścić mo- 
Żna hea zdejmowania sukni. 

|| W niektórych miastach Anglii elegauci zaczynają go- 
sié półbócihi z zielonćj, żółtej lab czerwonćj skóry. 

, Małe chłopce noszą połonezki a kazimićrku i pol- 
shie czapeczki- 

Pewien tapicer w Augsburgu robi obicia do pokojow 

ze splecionych skrawków pap ćru kolorowego , które mi- 
léni figurmni mozaiki przyjeine wrażenie sprawuja. 
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